
[image: image1]Do stojącego na ulicy policjanta podbiega zdenerwowany mężczyzna: 

- Panie władzo, samochód mi ukradli!

- Wiem, widziałem. Profesjonalna robota, niech to diabli!

(
    - Stefan, czy to prawda, że żona cię         opuściła?

     - A skąd, jak zwykle skończyło się na obietnicach.

(
Malarz zachwala swój obraz potencjalnemu nabywcy:

- Jeden Japończyk dawał mi za niego 2 tysiące.

- Hm… Ja mogę dać najwyżej 200 zł.

- Bierz pan! Nie można pozwolić, aby takie arcydzieła opuszczały ojczyznę!

(
Na imprezie kumpel pyta kumpla:

- Dlaczego jesteś sam?

- Bo Mariolka miała zły humor.

- A dlaczego?

- Bo nie chciałem jej ze sobą zabrać.

(
- Moja mamusia jest u nas już tydzień, a ty jeszcze nigdzie z nią nie byłeś, nigdzie jej nie zabrałeś – żali się żona mężowi.

- A po co? Tyle razy ją w różne miejsca zabierałem, a ona i tak zawsze znalazła drogę powrotną.
(
Jaś zatrzymuje na ulicy samochód sąsiada:

- Czy mógłby mnie pan podwieźć do szkoły?

- Ale ja jadę w przeciwnym kierunku.

- Nie szkodzi, to nawet lepiej!

(
Do sypialni sędziwego profesora wpada zdenerwowana gospodyni i woła:

- Panie profesorze, w bibliotece są złodzieje!

- No proszę! I co czytają?
(
- Gdzie spędziłeś wakacje?

- Na Grenlandii. Było tak zimno, że do mycia rąk musiałem zakładać rękawiczki.

(
Reporter pyta górala: Baco, uprawiacie sport?

- Nie panoczku. U nas nawet kapusta słabo rośnie.

(
Kowalski czyta w gazecie: „200 mln euro za polskiego piłkarza”. Idzie do pokoju syna:

- Co tak ślęczysz nad książkami? Poszedłbyś na dwór piłkę pokopać.

(
- Stefan, pamiętam twoją żonę sprzed lat. Ależ ona miała talię! Jak osa.

- Taak… Z czasem talia wyrównała się                z biodrami, tylko osa została.

(
Sąsiadka do sąsiadki: Pani Kowalska, pożycz mi pani wałka.
- Nie mogę, ja też na męża czekam.

(
- Jakie zwierzęta lubisz najbardziej?

- Moje gołębie. Rano sprzedaję, wieczorem wracają.

(
Dzieci w szkole miały napisać wypracowanie o samochodzie zawierające 200 wyrazów. Jaś napisał: „Tato kupił nowy samochód. Podczas pierwszej jazdy wpadł na drzewo i rozbił wóz”.

- To jest tylko 13 wyrazów.

- Pozostałych 187 tata użył, wracając pieszo do domu, ale nie mogę ich przytoczyć.

(
Pacjentowi zdawało się, że pod jego łóżkiem siedzą potwory. Po wielu seansach niezadowolony z braku poprawy zrezygnował ze swojego terapeuty. Po pewnym czasie spotykają się na ulicy:

- Nawet pan nie wie, jak świetnie się czuję. Poszedłem do innego lekarza i on mnie wyleczył w ciągu jednej sesji.

- A jak to zrobił? 
- Kazał mi odciąć nogi od łóżka.
(
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